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Olbrzymi pożar w kopalniach nafty.

W kopalniach nafty w Kalifornii wybuch! przed kilkunastu dniami pożar Nasza rycina przed­
stawia olbrzymie zbiorniki naftowe w płomieniach. Pożar z trudem tylko zdołano zjoknlizcwać.-—     ---- ----11— '< —,. .. ~ - — — - — im 11̂—ii. i i. r* m
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Pierw szy krok do uznania rządu sow ieck iego !

(tal. wl.) J.adeisizla tutaj wiado- i O treści układu zawartego niewiadomoW arnaw a.
Kność, jflikm.ny rrnncya zawarta układ z Rosyę 
k i e c k ę .  Układ ten ma charakter gospodarczy.
f\xlobny jest on do umowy zawartej pracz An­
glię z rządna sowietów. W kolach parysk ich u- 
^tużnję 10 wydarzenie za pierwszy kio.; na dio. 
(ze uznania republiki sowietów, prz-eiz rz cl fran- 
®uakj. W Paryżu, podobnie jak w Londyn-, zo­
stanie uitiworzona misy a gospodarcza, która bę- 

prowadziła szczegółowe rokowania z rzą­
dem francuskim, w sptrawacjj handlowych ro- 
•yjslko-francuskich i przygotuje gror.t do P^y- 
**łego dyplomatycznego przedstawicielstwa rzą- 
1® sowietów w Paryżu.
^ ■ u r a n u i  . m m H I B I u m a n a

dam ach m orderczy Kcrfcntego na p. 
skom prom itow ać Korfantego. -

Warszawa. (tel. wł.) Tak zwana „deferazywa 
^Iwcdercka" z pułk. Miudrmskim no, czele przy 
hoaiocy kiiku nowych obrońców „państwa1* wzię 
ićt sobie za cel „kom prom! to watko'* Korfantego 

wyborc.nu do Sejmu Alaskiego i w ar sza w- 
®k'«.go. W warszcAv:s:kim „Kur, orze forannynY* 
®S!oszone zostały rewelacye, które mają p. Kor­
y n t eg o przedstawiać jako zdrajcę Ojczyzny, 
*chórzr„ jncrdercę ł defraudanta grosza publi- 
?*Uet;o podczas płeblscylu i powstań ostatnich! 
w>n:r. iż  te- rewelaeye noc pomagały mi mu 
* dodrukow ania ich przez organy po.cyalis.tycz- 

i enp-ccru na Górnym Śląsku, a Korfanty 
-w* cc ach odnosił sukces ro sukcesie, obmy- 

^hho środek taki. któryby się okazał niezawo­
dnym i wy.ro rł dużo popio-:hu nietyłko w Pol- 

ale i w całym wiecie. A mianowicie wy- 
J*I{lcno ni mniej nt więcej ty^ko zamach mor.

Korfantego na Piłsudskiego.

kowakiego, który jest w ścisłej komityw ;<■ z <lc- 
f en żywą peowiacką. Gutkowski był >0 ucz odmo 
tkamisanzem Dyreikcyi poiicyj w Krakowie sil;,.ul 
przeniesiono go dla rehabdiitacyi na Górny 
Śląsk. Pisano Gulkowiskiego wydało się w Wni- 
szawie podejrzą nam i  dlatego ministerstwo we- 
izwuło go do Wamazawy, dla ustnego wyjaśniania 
Bawił <m w Warszawie od poniedziałku do pią­
tku, a  tymczasem poruszono wszystkie spręży­
ny śledcze, wzmocniono straż kolo Belwederu 
i szukano wszędzie „orgeszowców“ Korfantego 
— jak ich nazywają — lecz nigdzie ich wykryć 
nieaidołatno. Koniec końcem, przekonano się w 
aniniigiiersfcwie spraw wewnętrznych, że Gałkow­
ski sromotnie się ośmieszył i próbował ośmie­
szyć ministerstwo i dlatego odesłano go z powro 
tem do Katowic z poleceniem ,by na przyszłość
był oRitrożniejazy w podobnych sprajwtach. _
Gulkowtak1 będzie musiał prawdopodobnie ustą­
pić ze swego stanowiska 

Ogłoszenie tej nowej senaacp zamiennone 
było w ,,Kurytrze Porannym.", widocznie Jed­
nak pewno czynniki zatuszowały ją, by się nie 
ośmieszyć do reszity. Niochajżc się downie opinia 
paiblicOTiB o suraszmoj zfttrodni pana Korfantego 
i  o poszukiwaniu jogo spisku, przez rzeczyw*- 
stych spiskowców!

na
razie niic pewnego, jednakże twierdzą, że rząd 
moskiewski zobowiązał gię uznać własność pry­
watną obcokrajowców. „

1 Wczc raj odbyła się w Paryżu wawna narada 
prze cist awicicli wielkich przedsiębiorstw nafto­
wych z Rości. Utworzono komitet, który będzie 
mial dbać o prawa i interesy obcokrajowców, 
których praecLdębiorsiti va zostały stotwifijskowa- 
ne sw ogo czasu przoz rząd sowietów. Jeżeli więc 
rzrd. francuski zdecydował się na zawarcie u- 
kładu z sowiatami, to mo^na uważać za rzecz 
pewną, że układ zawieira przedewszystkierr. gwa 

1 raneye własności prywatpej.

n i e s ł y c h a n y  s k a n d a l !
Piłsudskiego wymyślili urzędnicy ażeby 
-  H eniebny trick przedwyborczy!
\ Fteecz się tak przedigtawna:

Defcuzywa belwederska w Katowicach poin­
formowała nahvncgK) działacza enp&eru nieja­
kiego Hamerlacka, kierownika kooperatywy 
empoarowskiej, że pan Korfanty wysłał do W ar­
szawy 40 bojowców z browningami by zamordo­
wali p, Piłsudskiego. Każdy z nich miał otrzy­
mać na drogę po 10 tysięcy marek niemieckich 
oraz dużo chleba i słoniny. Mieli oni w Warsza­
wie siedzieć aż do spełnienia swego zadania, po­
czerń dopi-cro na znak dany przez pana Korfan­
tego mieli powrócić do domu.

Hamerlack doniósł o tej wiadomości pisem­
nie policyl w Katowicach. Pismo to przesłane 
cizemprędzej do Warszawy, do wydziału IV D 
ministerstwa  ̂spraw wewnętrznych, bez bliż­
szego z b a d a n ia  skrawy w Katowicach prze* re- 
feremta politycznego wydziału bezpieczieństwa, 

* przy województwie śląskiom, niejakiego <łr. Gul-

Opowieści p. premiera Now aka.
POLSKA JEST ROZTKLIWIONA LOSEM AU- 
STRYI. —UTRZYMANIE NIEPODLEGŁOŚCI AU- 
STRYi ODBIERA NA.H SEN. — DROŻYZNA W 
POLSCE JEST ZJAWISKIEM MIEJSCOWEM. — 
CL DOWNEM LEKARSTWEM NA DROŻYZNĘ 

j W POLSCE JEST- WYWÓZ BYDEŁKA. — HI­
STORYJKI 0  WYBORACH, SEJMIE I 0  DZIAD­
KU SENACIE, KTÓRY BĘDZIE DZIAŁAŁ USPO­

KAJAJĄCO NA IZBĘ POSELSKA.
„Neue Freue Presse“ zamieszcza w obszernym ■ 

artykule wywiad swego warszawskiego 'kores- 
pondenU 7 prezydentem ministrów dr Nowaniem.

Premier na wstępie zaznaczył, że los Austryi ' 
nie jest bynajmniej dla naszej Rzeczypospolitej 
obojętny i Polska stoi ściśle na gruncie traktatu 
Saint Oei maiu, zapewniającym Austryi niepodle­
głość. Decydującym w tej mierze jest również 
moment ekonomiczny, gdyż Austrya potrzebuje 
naszych produktów rolnych, z drugiej strony do­
starcza nam licznych wyrobów swojego przemy­
słu. Na pytanie korespondenta, jak premier wytłu­
maczy drożyznę w Polsce, prezydent oświadczył, 
że jego zdaniem jest to przejściowe zjawisko, dai- 
Jące się wszędzie odczuwać. Należy jednak żywić 
nadzieję, że stosunki zmienią się. Tegoroczne żni­
wa w Polsce okazały się nadzwyczaj obfite, tak, 
że kwestya aprowizacyi, która dotychczas była 
najcięższą, obecnie przestaje być aktualną. Obfi­
cie zapowiadający się zbiór ziemniaków umożliwi 
nam ekspanzywną hodowlę nierogacizny i wywóz 
jej zagranicę. Hodowla bydła stoi również Wyso­
ko i dorównywa już przedwojennej, dzięki umieję­
tnie przeprowadzonej walce z księgosuszem, tak, 
że można się poważnie liczyć z eksportem bydła. 
Wzmożona hodowla drobiu umożliwi nam wywóz 
jaj na rynki zagraniczne. Na pytanie zaś jak przed­
stawia się polityka wewnętrzna, prezydent Nowak 
zaopiniował, że Polska stoi pod znakiem wyboru 
do Sejmu i Senatu. Rząd przedsięwziął wszystkie 
kroki, zmierzające do przeprowadzenia swego za­
dania objektywnie (oddanie nadzoru nad wybora- 

l mi w ręce sędziów) i zapewnienia społeczeństwu 
spokoju i bezpieczeństwa podczas wyborów7. — 

i W kwestyi Małopolski Wschodniej rząd prezy- 
! denta Nowaka stoi niewzruszenie na stanowisku 

przeprowadzenia tamże wyborów- Wprowadzenie 
w nowym Sejmie Senatu będzie miało dodatnie 
następstwa. Przez współdziałanie obu Izb zyska 
praca legislacyjna, gdyż Senat będzie działał uspa- . 
kajająco przed zbyt nieostrożnymi zapędami Izby 
poselskiej. Na tem zakończył prezydent Nowak 
swoje rewelacye.
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Liga Narodów b ęd zie  in te rw e n io w a ła  w spraw ie utrzymania p o k o j u .  —  
Konferencya szełow  3 rządów: francuskiego, wlosKięgo i angielskiego. — 
Jaka jest propozycya poko.owa rządów kcaiicy.nych. — Tajna reda wc e ma 

turecka. — Z zaiaigu korzysta Rosya sowiecka!
( D e p e s z e  A g e n c i / i  W s c h o d n i e j ) .

Na posiedzeniu kom isyi sześciu Ligi Na
rodów om aw iano pro jek t N ansena o pośre 
dniczeniu w spraw ie konflik tu  greęko-ture
ckiego. N ansen uzasadniał, konieczność a- 
kcyi Ligi Narodów, w skazując na jej między­
narodow y charak ter, który daje gw arancyę 
jej powodzenia. W d y sk u sji nad tem  zabie­
ra ł głos m iędzy innym i delegat parski, k tó ­
ry  zajął życzliwe stanow isko w stosunku do 
p ro jek tu  i przyrzekł m u  poparcie.

W przem ów ieniu innych członków w y stą ­
p iły  różnice.

D elegat angielsk i F isher sprzeciw ia! się 
m ieszaniu  Ligi do sporu, wobec podjętych 
już  s ta rań  ze strony A liantów , które, jak  o- 
znak i w skazują, uwieńczone będą pomyśl- i wojsk 
nym  skutkiem . Proponow ał on uchw alenie Ł 
raczej rezolucyi, w zyw ającej Radę Ligi Na­
rodów  do udzielenia swej pomocy spraw ie 
pokoju, lecz dopiero na  żądanie Aliantów.
Z innych  delegatów  przem aw iali, delegat 
chiński, k tóry  w im ieniu  400 m ilionów Chiń­
czyków przyjął p ro jek t N ansena,H an o teau i 
na to m ias t poparł stanow isko F ishera. żąda­
ją c  od Rady Ligi Narodów bacznego śledze­
n ia  wypadków, by w razie potrzoby módz 
skutecznie interw eniow ać. N ajw ażniejazem  
było jednak  oświadczenie przedstaw iciela 
Grecyi. J a k  z jego przem ów ienia w idać
PRZYJM IE GRECY A CHRTNIE POŚRE­
DNICZENIE LIGI NARODÓW NA W YPA­
DEK NIE UDANIA SIR OBECNYCH STA­

RAŃ O PRZYWRÓCENIE POKOJU.
W końeu zabrał ponownie głos F isher. któ 

iy  po stw ierdzeniu zgodności swego stano­
w is k a  ze stanow iskiem  innych podał p ro jek t 
u tw orzen ia  kom itetu  redakcyjnego, m ające­
go u sta lić  te k st odpowiedniej rezolucyi w 
• p r a w ie  pośredniczenia.

wyraźniej do zrozumienia, żc wówczas zgodzą 
się na rokowania pokojowe, jeżeli Alianci p—y- 
rzekną im uroczyście zwrot Konstantym—r~’'  
Adryanopola 1 DardanelL

na którem uchwalono na wniosek czl. Grudziż' 
skiego cclcrn połączeni;’ krakowskiego Zw. em#f‘ 
kol- z lwowskim i stanisławowskim wybrać kotttl 
syę do rozpatrzenia te.i sprawy. Zgromadzenie & 
chwaliło absolutoryum całemu Zarządowi, oraz P®” 
stanowiło zaapelować do krakowskiej Dyrekcyi * 
Ministerstwa koki, by nadal z pełną życzliwości 
odnosiły sle do postulatów stawianych przez Zwią­
zek.

Z  T E A T R Ó W .

W Smyrnie odbyła się r nd p--' wodnictwem Kc- 
inala Paszy tajna rada wojenna, w której wzięli 
udział wszyscy ministrowie, jakoteż generałowie. 
Miała ona zadecydować czy ' ojska kemalłstyczcc 
mają napaść na Aliantów, czy też podjąć z mętni 
rokowania pokojowe. Rezultat jest dotychczas 
nieznany. Jak słychać odnoś) się Kerna! Pasza i  
nleuinością do obecnych obrad -arysklch. Wycho­
dzi on z założenia, że mają one na celu dante An­
glii czas skoncentrowania Jak największych ilości

Jak się „Times" z Ałahabat dowiaduje, obsadzili 
bolszewicy cały rosyjski Turkiestan po cprnłcę 
indyjską.

N a konferencyi Polncarego, lo rda Curzo- 
a a  l k r. Sforzy w  spraw ie konflik tu  w scho­
dniego, postanow iono zaproponow ać H ejna­
łow i paszy zaw arcie pokoju na  podstaw ie 
u stąp ien ia  Tnroyi z K onstantynopola oraz 
T racy i 1 A dryanopola i  pod w arunk iem  kon­
tro li Ligi N arodów w  Dard anelach.

•
Pisma paryskie wyrażają wątpliwość w skute­

czność orędzia sprzymlerzonych*do Turków w o- 
becnych warunkach. Zdaniem pism Turcy dałi naj-

Interpelacja Z w . Lu d . Narodowego 
w  spraw ,o okrucieństw litewskich.

Warszawa, (tel. wł.) W pasie neutralnym mię 
dzy Polską a Litwą dzieją się okropności. Zbóje 
ckle bandy i regularne wojska litewskie 
grabieże, mordy i pożogi.

Wobec tego poseł Zamorski i koledzy ze Zw.
Lud. Nar. wnieśli interpelacyę do rządu, z zapy­
taniem, czy zamierza chwycić się najskuteczniej­
szych sposobów, aby w drodze dyplomatycznej, 
przez użycie repreeseyi i wzmocnienie obrony, za­
bezpieczyć ludność pasa neutralnego przed powtó­
rzeniem się takich wypadków i czy poszkodowa­
nym zapewni odszkodowanie i wszelką pomoc tak 
w materyałach jak w gotówce, żywności i opiece 
lekarskiej.

Mim Lisi narodów ladą do d o m .
Wilno. (AW) W niedzielę Ć4 b. ni, delegaci Ligi 

NąrodóW panowie Saur i Lasięz wyjeżdżają pono­
wnie do pasa neutralnego w okolicę Jewja, po- j 
esem udadzą się aia kilka dni do Kowna. 9

C h w i l a  b i e i g e a .
Kraków, tnie 25 września 1922-

■■ . - - »• y.
Oo walki z plagą Krakowa!

Obserwując fiayognonaię wepóŁozeaaego mia­
sta — spostrzega «i? przykry objaw, świadczący 
napozór o znacznym upadku ekonomicznym lu­
dności, w isbocie zaś o obniżeniu chęci do pracy 
a wzroście rozleniwienia i bezwzględnego licze­
nia na cudzą kieszeń.

To co aćę widzi obecnie .zwłaszcza po różnych 
lokalach krakownkieb, na plantach, w pobliżu 
kawiarń itp„ to przybiera już rozmiary zastra­
szające. Cccb żebraczy wzrasta w niebywały 
sposób. Są to prawie wyłącznie osobnik zdro­
w e, lecz z powodzeniom udające różne możliwe 
choroby, a zasadniczo oporujące głównie ję&- 
Uwem zawodzeniem i — natręctwem, które zmu­
sza wreszcie atakowane w ten sposób „miłosier­
ne oaotby“, że nie odczuwając bynajmniej lito­
ści, sięgają do kieszeni, by aią pozbyć natręta.

Zwłaszcza sobota, ten urzędr^y dzień żniwa 
żebraczego, mobilizuje wszystkich dziadów o- 
bojga płci do generalnej olenzywy na kieszenie 
publiczności. W wielu lokalach publicznych 
można w ton dzień obserwować prawdziwą pro­
ces yę tych spekulantów na miłosierdzie. P ara  
dną jest mina dwu takich indywiduów, gdy eto ­
sem zejdą aj® niespodzianie przy żebraniu w tem 
flarmem miejiscu i mierzą się zawistnym, lóc-j 
konkurencyjnym wzrokiem- 

Dokuezliwa ta plaga wywołuje konieczność 
wynalezienia środków aaradczycb. W Warsza­
wie ogłoszono odezwę, która nawołulc puWicą- 
ność, aby przeetala dawać jatamłżną, gdyż w J«n 

szerzą potęguje się t^lko żebractwo, natowdast
aby każdy składał ofiary pieniężne na podtrzy­
manie istniejących i tworzenie nowych lnrtytu- 
cyj opiekuńczych idomy pracy, achroniadta itp.), 
w których prawdziwie ubodzy i niesaozęśljwl 
znajdą właściwą opiekę. Właściciele nkiepów, 
instytucyj biurowych itp. mogliby kupować 
szyldziki „żebrakom wstęp wzbroniony" płacąc 
odpowiednio wysokie kwoty np. &-000 znfcp. — 
Wszyscy inni składaliby na celo wałki s ieiwa- 
otv em odpowiednie kwoty, rodzaj dobrowolne­
go podatku.

Projekt bądź oo bądź zasługuje na u- 
wag? czy w tej, czy  w podt-bnej fophtes w każ­
dym ragie konieczne jest zorganizowania samo- 
pomocy społeczeństwa przeciw żebractwu przez 
poparcie prawdziwej nędzy a po»bawi«nlę la- 
twego „zarobku" równych zawodowych wyzyski

Z TEATRU iM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj «
go-1-. 6 wieczór „Bracia Lerche" A. Asnyka 9° “ 
przędzeni słowem wstępnem red. Prokescha i d®* 
kjair-.cyą p. Z Nowakowskiego. Jutro „Edukacy* 
Bronki" Sfef. Krzywoszcwskieg\ która w obc- 

■ enem wznowieniu zdobyła sobi* ponowny sake®*

j MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. Dziś * 
poniedziałek 35 bm. premiera najnowszej operetki 
Gilberta „Księżniczka Olała" z udziałem całeg0 

J nowozaangażowanego zespołu operetkowego, ora* 
I baletu.

REPERTUARY TEATRALNE.
TB A n t ID! J r  'VvACAifiUO. 

Poniedziałek: „Bracia Lerche".
Wtorek: „Ldukacya Broniu".

TEATR MIC48SJ OPERA I OPERETKA.
Wtorek: „Księżniczka Olała".
Środa: „Księżniczka Olała".

Z E  SPORTU.

Majowy wyważ n i i
Warszawa. (tel. w}-) Jak si4 dpwiadujemy, wy­

dane już zostały certyfikatu na wywóz -1900 wa­
gonów kartofli z Poznańskiego. Ogólna ilość zje- 
mr,laków przeznaczonych na wywóz sięga 100 
tysięcy wagonów.

Pierwsza partya ziemniaków ma być wywiezio­
n a  z Poznańskiego do dnia 1 listopada. Codziennie 
ma być uruchomionych 240 wagonów.

P0SIEDZEN1L KOMITETU ZWIĄZKU LUDO­
WO-NARODOWEGO w Krakowie o d b ęd ą  się 
w poniedziałek 25 b. m- o godz. 1 i ńóf wlucz. 
w lokalu własnym. Obecność wszystkich człon­
ków niezbędna. Rynia*

przewodniczący- 
7EBRANIE EMERYTOM KOLEJARZY. Dnie 

23 b. m- odbyło się w ŝ U Rady powiatowej nad­
zwyczajne Walne zgromadicniu Zw- emery tów, 
emerytek, wdów i sierót po funkcycuaryuszacli 
paiistwowych i autonomicznych Oddział kolejowy

CRACOVlA—A u. AIR A 2;0 (0:0). Rewanżowe 
spotkanie przyniosło z trudem uzyskane zwydC' 
scu o blałoczerwonym. W ataku miejscowych wy* 
stąpił po raz pierwszy od kilku miesięcy Kałuż* 
jednakowoż nie wykazał tej klasy gry jaka 
przedstawia! dawniej. Technicznie obie drużynJ' 
stały na Jednym poziomie, Admira nieco lepsza 
startami do piłki i taktyką. Publiczności dużo- St' 
dzlował bez pojęcia p. Brand.

PARDUBICE—MAj\KA s i  d:I. Zawody nacecho* 
wane bezwzględna przewagą gości.

WAWEL—PODOÓRZE 2:0 (0:0). Zawody kwa­
lifikacyjne o miejsce w klasie A. Przy nardzo 
licznym udziale publiczności odbył się powyższy 
mecz. który przyniósł zwycięstwo zasłużone Wa­
welowi; Wawel ma rozegrać jeszcze obecnie po 2 
spotkania z Tarnovią l Makoah (Bielsko) o spa­
dek po MakkabL 

Lwów- (PAT) Na boisku Pogoni odbyfy Si* 
wczoraj zawody lekkoatletyczne. B. Szydłowski u- 
stanowił cowy rekord w rzucie dyskiem oburącz 
osiągnął wynik 72.87, w rzucie oszczepem 75.10.

Lwów. (PAT) Zawody piłki nożnej między Po- 
gonią 1 1 Pogonią 2 zakończyły się wynikiem 4:2 
(2:2) na korzyść Pogoni I.

Lwów. (PAT) Zawody pliki nożnej mjądzf 
Czarnymi i Masmoneą zakończyły się wynikień1 
4:2 (1:1) na korzyść Czarnych.

Praga. (PAT) Wczorajsze zawody pifld nożr < 
pomiędzy Sparta a Ylctorią Zizkov zakończyły sic 
wynikiem 2:1 (0:0 na korzyść Sparty. Zawodf 
pomiędzy D. F. C. a wiedeńską drużyną WAC zw 
kończyły się wynikiem 10:1 na korzyść D. F. C- 

Wiedeń. (PAT) Wczoraj odbyły się zawody piE 
kl nożnej miedzy reprezentantami Austryi } We- 
gier, które zakończyły się wynikłem 2:2 (1:1). Za­
wodom przyglądało Kie oko ło  70 tysięcy ludzi.

N a d e s ł a n e .
(Za tę  rubryko  redakeya a le  odnowiada).

z  ciqónioneót/ cjrufu 
n o jfrw d łsze  iainpki 
O d z c /ę d n c ś c io w e ^ a

I!6ktrvcm9 „Vsrfcic,f
AIjraa/ia, I f g i . m  o  a i ś i  9 8 , 50^
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Klub narodowy i jeg o  program.
Jur od paru miesięcy mówi się w Rydze i na | Ale gdy gajuis wpy.]* w niełaskę ..fntyy
całej Łotwie o „faszystach"'. Różnica mi<. 
dzy w łoskim i a łotew skim i faszystam i pole­
ga jedynie n a  tein, że gdy włoscy oddziały­
wa li n a  w łasne społeczeństwo, zmierza jąc 
do niedopuszczenia we w łasnej ojczyźnie do 
podobnych stosunków , jakie zapanow ały w 
Kaspd siw ieckiej. łotewscy całą swoją ener­
gię kierują przeciw mniejszościom narodo­
wym.

Były co prawda próby „faszyzmu" we wło- 
' skim  stylu, próby zupełnie n iik™  awe. Do
taikiuh należała naprzykład przecńwdnmon- 
stracya młodzieży uniwersyteckiej i  wojsko­
wej w  dniu 1 maja, który na  Łotwie jest 
świętem socyalistyczrrem i  jednocześnie na- 
rodowem (rocznica zwołania konstytuanty). 
I jedni i drudzy więc spacerują, urządzają 
pochody i m ają aż naoto sposobności do 
praeszkadaania sobie wzajemnie-

^Faszysty czny" wreszcie charakter posia­
dają sam owolne próby zmieniania nazw u- 
He, dokonywane przez młodzież w ciągu lto- 
cy  i  następnie kończące się przyw raca­
niem przez policyę dawnego stanu rzeczy. 
Jedna taka historya zaszła pół roku temu, 
ćBruga zdarzyła się obecnie.

Jest w  Rydze piękny bulwar, zwany — 
zdaje alę od początku istnienia — bulwarem  
Następcy tronu  (Tronfolger Boulevajrd). Boi 
ezewicy podczas swych, krótkich rządów w 
Rydze nazw ali go bulw aram i Karola M ark­
sa, poczem m ów  bulw ar odzyskał dawną

Łotysze, wychodząc z założenia, że w re­
publice następstw o tronu  jest anacnroniz- 
mem, a  chcąc zarazem uczcić przybyłego 
i  zagranicy po 10 latach wygnania najw ięk­
szego swego poetę Rainasa. nazwali ulicę 
Bulwarem Rainisa.

Mów , ii pownej ''J.uuiipj nu posOSwiit RS 
p raw a do .;hcnorow ej“ ulicy, zdejm ując ;• 

.rogów prawię w szystkie lah lfrzk i i n ak ład a ­
jąc  nowe: ulica K ołpaka (Ko!puk był p u łk i?  
wnikiem  łotewskim , k tóry zginął na w oj­
nie). Policya na za ju tr/, zdjęła kołpakow skic 

j napisy. Ale ktoś w radzie m iejskiej u ją ł si,- 
za zw olennikam i K ołpaka i niewiadom o je- 

■ .-zęzę, co z togo w yniknie, zwłaszcza, żc UrdL 
) miej ika m a teraz wogóle żniwnie nazwy, u- 
i suw ając nazw y z czasów rosyjskich. jak  np. 

ulice A leksandra, -Mikołaja, Romanowów i 
Suwoaowa.

Te figle sbudenckio w yg lądają  po żaków - 
i sku. Ale zachodzą fak ty  innej kategoryi, o 

w iele poważniejsze. Pow stało n. p. Towarzy­
stwo obrony języka łotewskiego, którego 
program jest tak wybitnie zaczepny w sto­
sunku do innych narodowości, żc ro la  obron 
na przypadnie zapewne im, a  nio Tow arzy­
stw u.

Teraz znów prwstał łotewski Klub naro­
dowy.

W szystkie praw ie pism a poświęcały pow­
s tan iu  K lubu łotew skiego naczelne a rty k u ­
ły, zaty tu łow ane trzem a lite ram i „Ł. K. N.“ i 
zapow iadające wojnę w szystk im  objawom, 
które się n ie godzą z pojęciem  Łotyszów o 
swej roli, jako  narodow ości panującej.

W prasie zaczęto pisać, że za dużo ~e mó­
w i w  instytuoyach i  na ulicach nie jm tot*- 
wskn (chociaż w Rydze jest Łotysz ów 52 
procent), za dnżo się sprowadza i  słucha ar­
tystów  cudzoziemskich, za dużo Jest szkól 
dla mnlpjszośoi narodowych i że Klub powi­
nien temu wszystkiem u kres położyć. Klub 
zaś sam  zaznaczył, że o ile rząd okaże się 
zbyt słabym , to  on będzie działał „czynnie11.

Będziemy mieli ziemniaków tak dużo,
rż nadmiaru niepodobna wywieźć.

Ziemniaków jest o 1 milion wagonów więcej niż w r. zeszłym.
Przewidywany w roku bieżącym urodzaj 

ziemniaków przewyższył wszelkie ocasekiwa 
niia.

W  roku zeszłym żbnor ziemniaków dal
1,679.956 wagonów, ___
W ROKU BIEŻĄCYM PRZEWIDYWAKT 
JEST URODZAJ ZIEMNIAKÓW W ILOŚCI 

2,815-593 WAGONÓW.
Oaywlści© cyfra ta uledz może jeszcze 

znacznym w ahaniom  ze względu na  możli­
wość mrozów i innych okoliczności, nie­
sprzyjających. niemniej jednak 
FAKTEM JEST, ŻE MIEĆ BĘDZIEMY ZIE­
MNIAKÓW TAK DUŻO, IŻ NADMIARU 
NIEPODOBNA BRDZIE W CAŁOŚCI WY­

WIEŹĆ.
Nauce koleje, przy m aksym alnem  natęże­

niu iBdolności przewozowej, doM areryó mo­
gę da wywozu ziemniaków 900--700 wago­
nów dziennie, a ponieważ okres 'wywocowy

obejm uje 120 dni, więc wywieźć m ożna bę­
dzie tylko około 80 tysięcy wagonów.

Spożycie ziem niaków  w roku  zeszłym w y­
nosiło około 1,247.779 wagonów, a  więc 
m niej niż połowę spodziewanego urodzaju. 
JUŻ W WIELKOPOLSCE CENY 3PADLY 

DO 2100 MAREK ZA CETNAR, 
a  eksporterzy  przy w iększych tranzakcyach  
nie o fiarow ują i tej ceny (płacić chcą 1000— 
1500 m arek  za ce tnar m etryczny). Poniew aż 
cena ta  nie pokryw a kosztów  produkcyi. 
więc przewidywane Jest na srerokę skalę  
używauir ziemniaków na paszę. PorawoL to  
żywić nadzieję w ytw orzenia znaczniej obfi­
tości m ięsa wieprzowego.

N arazie Główny U rząd przywczu i wywo­
zu wydał pozwolenie na wywóz 20 tysięcy  
wagonów, z czego 15 tysięcy do Niemiec w  
zam ian za sole potasowe. Ogólny k on tyn ­
gent wywozowy podniesiony będzie do 50 
tysdęcy wagonów.

Złote czasy dla marki niemieckiej 
na Górnym Ś ląsku.

Pratoująrą na Górnym Śląsku we Łatę nie­
miecką w znacznym stopniu zastąpiono o- 
becnde w alu tą polską, której dotychczas do­
starczono w  sumie coś 16 miliardów marek*
Nowe stosunk i w alutow e przyniosły  z sobą 
w  następstw ie  oczywiście nakze w iele n ie­
dogodności. W łaściw ie n ik t uie je st z tej 
zm iany zadowolonym . Kupcy niechętnie 
p rzyjm ują w alu tę  nolską z powodu stale 
wm,ia iar-ego się ku rsu  m arki ni muockioj i 
kfonofów y. przeliczaniem , z tych  sam ych 
pov.iKl6w liw-zailowoloni są także Pobotnicy.

Inaczej byjoby. ęd^*bć w aluta polska na 
Górnym K Utku s ta ła  się jedyna w olutą o- 
bk ,rw«, fek się tege dsutson całe ludność.

■ oi) i ■.v.-.,zT'5(k?c-b. banknotów  w wo*
ipw<viz ,<i: rana w sku tak napływ ów
tak znacznych d o k i  w alu ty  polskiej obec­
nie nastały złote czasy. Każdodrtennie zwła­

szcza w dniach wypłat, zamieniaję banki te 
ogromno aumy morel: polskich na w alutę 
niem iecką j chociaż nie b iorą w ygórow ane­
go procentu, prze ca eż nieźle n a  tym  in te re ­
sie zarabiaią . P rzed  bankam i i k an to ram i 
w ym iany pieniędzy w dzień w yp łaty  panu je 
zajawyK^a j ta l  i ścisk, że potrzeba osobnych 
urzędników  porządkow ych.

Francja nie będzie sic sprzeciw iała 
układowi łislgijsko-niem ieckiem u.
PizcdstaN’ icieloy i Agenicyi ..Kast' Emopa’** o- 

śv liadczył członek Komisji Reparacyjncj Ma-y- 
: fair, że Fraucya nfe będzie sic sp.zeciwiała u- 

kładow belgijsko-niem ołki mu. nio mając po­
wodu by o bardziej belgijska, niż sam i Belgia.

: Dlatego toż l\omkya Roparacyjna porozinu-ieni; 
< belgijźko-nicmi tek•!« przyjmie jedynie do wk\- 
i domości.
i

Teorye sacyaśisfyczne Marksa 
zniweczone przez z - z m .

*
vO TG .JEST WG*.vf«Yi. N I-.aa  ygZECI- 
W IF W S T  71  M tE D & Y  K A W T A Ł E M  A P H  A - 
:',Ą. F O D 7 5 A L  7-W 3ś5cV7 r f t  ^ G O D A  F C K O - 
rNIKÓW. - jWaW-MP?.!-: P-ABIEOI

S if-S u n e k  p r a c y  i ło  k < l t’ ;r£ u  v :e  v. e z y s tk ic h  
rajacli przeUsia^i.a t?z's'»j r~«b!śra do rcz-
iczrUia niez^y.ri^ trudny. NNoói.i ezy\i

' if / ie -c iw  I r f . n ż iL  1< a ■ •\1:. ' . c ^ T h . - ó i  i 1! . ',  i c  * 

• •• .ię rizy  l " m  ą a V j, i la  :• r . ; .  u K  i . i .

_ Ten stan w BajbaidUcj łaekia\s'e| formie dał 
-ho odczuć p o  w o jn ie  w  A n g li i ,  l;ir'.;v,j g r o z i ła  

iina cl oiKiatic7.ua i | i-zow rót r dltvcznv i.a sku- 
,'k niezwykłeto bezre',locia. Tom*. Anglicy p!er- 
wsi jęli siy szukania MaKÛ ów za.raclezN cli. 
ZNALEŹLI GO W T. ZW. .WITL-EISMIE’', KTÓ- 
S:Y TEŻ ZNALAZŁ POMYŚLNE ZASTOSOWA­

NIE.
Nazwa Tvótleizmu pochodzi otl nazwiska Wi- 

ilcy presceia komieyi, ;,o^ olanej ic-iz^zo w roku 
1916 przez, Asąuitha dla zbadania stosunków 
między robotnikami a fabrykartami.

Rozwiązanie kwestyi robotniczej widzi witlc- 
izm możliwie na gruncie z.asadv, że 
POMIRDZY INTERESAMI ROBOTNIKÓW A 
PRZEDSIĘBIORCÓW NIEMA ZASADNICZEJ 
SPRZECZNOŚCI, LECZ WŁAŚNIE ODWROT­

NIE, ŻE INTERESY TE SĄ ZGODNE. 
Wiadomo n. p„ iż czysty zy*k, po opędzeniu 

kosizitów suiowców i wpędzeń przedsię-bioratwa 
przypada na wynagrodzenie pracownllców i do­
chód właściciela. Chodzi o to, by ten łysk czy­
sty był Jak największy, a wiec, by wytwórczość 
była wielka, a koszta produkcyi niskie.

Pofrfai całepo zysku usiłuje witleizm prae- 
prowadElć, biy był on najkorzystniejszy dla Jed­
nych 1 drugich. Wtedy robodnicy są zadowoleni, 
pvacują spu-awniej i  wydatniej, a przed^iebioirca 
ma taki zyslc, że go zachęca do pracy i podniesie­
nia paudukcyi.

Powstają więc komitety wltlejowskie, które 
składają się z przed staw ieiel i robotników i pra- 
c oda wiców, delegowanych wyłącznic przez orga- 
nizacyo zawodowe jednej i drugiipj grupy. Obie 
grupy m aję jednakową ilość głosów i uchwały 
obowiązują gdy zgodo na nią wyraziły obie stro­
ny.

Praca komitetów rozciąga ie na regulowanie 
płac robotulczych, czasu pracy i warunki, łaoo. 
dzenie i iałatwianle sporów, doskonalenie środ­
ków pracy i bezpieczeństwa, kształcenie zawodo­
we i t. d.

Komitety są instytucyaiiii pTywŁ.tnymk wyło­
niono prze z związki zawodoArc zainteresowanych 
czynników, ale rząd wydatnie-je popiera, zasię­
gając nawet ich opinii w sprawach gospodar­
czych.

witlafem ogarnął już dziś większą ilość związ­
ków zawodowych robotniczych w Anglii, a tam, 
gdzie się przyjął, uniemożliwił nieitylko wsaed- 
ką agitacyę komumsiiyczną, ale zauneorrf pM- 
ktyozair falezom teoryl socyalietyczuej Marksa 
o przeciwieństwie pracy do kapitału.

Zamach stanu w Grecyi?

-o -

w

Ycnizelos.
Wczorajsze depesze podają wiadomoSć o przy­

gotowującym sic zamachu stanu w Grecyi- Podo­
bno armia grecka w Traort miała wypowiedzieć 
posłuszeństwo królowi Konstantynowi. który 
przyprawił Grecye o tyle klęsk. Oddziały trackie 
zapowiadają marsz na Ateny celeni wypędzenia 
Konstantyna a powołania z powrotem do Grecyi 
b. premiera Yenizelosa, który obecnie przebywa 
w Paryżu, i
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Kto i jak w Polsce zbiera miliony.
Defraudacya dr. Gagatka w Związku inwalidów. -

Przed k lkoipia dnjami ditmosdltómy o are­
sztowana u j(ednt«»o z wybito ,yęb firaanjisftw 
stronnictwa (pasico)-puas^owców dra Gegatlka. 
Na temat pov yższy uinaeswsaa wychodzący w 
Warszawie „Kiłryer Informacyjny" następują­
ce dalsze szoz«góly:

Znany działacz w kołach Wi-toeo-wcórw dr 
Jan Ga^atcik popełnił szereg n? hvżyć w Związ­
ku inwal dów wojennych.

Po ujawnieniu tych nadużyć dr Gaj<aM? 
ibiegł. Rozesłane przez policyę listy goiicac od­
niosły pożądany skutek Gigatks uięto i od- 
pro"waJizono do sędriego śledczego w Warsza­
wie.

Po złożeniu 5 milionów marak kaucji Garat- 
ka pozostawiono na razie na wolne.i snopie.

Dziwnie plecie się karyera dra Gagatka.
Po raz pierwszy dał się on poznać w Mało- 

polscc yodczas głośnego rozłamu ludowców w 
roku 1913.

Jako studenit uniwersytetu Był płi ooyn agi. 
tatarem p. Długosza, któ™*y wówczas wras z po­
słem Witosem zwalczał posła Staplńskłego.

Zadanie Gagatka polegało wtedy na rottte- 
niu ourd podczas wieców Stapińskiego.

Podczas wojny Gagattek jął robić ha*dzśei 
intratne interesy.

Gdy Witosowcy doszli do władzy w Polsce, 
Gaga-ek jako ich pupi! zacznl prędko używać 
opinii milionera. Uprawiał on cały szetreg inte­
resów, które niejednokrotnie stały w koliizyi 
x kodeksem kornym.

Prześlizgiwał się po powierzchni rozmaitych

matactw bezkarnie Czuł się. silny pod mocar­
nym skrzydłem strych probklorów.

O bogactwie dra Gagatka krążyły istne IłĄron- 
dy.

Wreszcie 5rtferwęrmya doprowadza go
oćwcote prred kratki sądowe.

Jak z innego śródk dowiadujemy się. chćałal- 
rtość dra degatka w Zwtąizku inwalidów poro­
sła wiłn po "tobie na;fataJni«j?ze. wrażenie

Gag a .tek był intendentom Zorzą du Głównego 
Zw’vzk u i zajmował się zakupami artykułów 
piersi =zej portrrohy, dla poszczególnych od­
działów Zwiągtku. rob1' c przy tero „interesy" na 
prawo i  ni% lewo (a zw-ławzeza na. lewe'.

W ten sposób kupił on pod. firmą Związku 100 
kg. .sacharyny, z lotórycb Zwriązak na własne 
oczy oglądał ty lko 20 kg.

Reszta tej slodycry wpłynęła do kieszeni te­
go sprytnego gagatka.

Pcwtaboi© gospodarczy i pnetdsiębiorcry inten­
dent. ku jo  wał prud firmą. Zwueku ziemniaki, 
które sprzedawał uoietm na pasek.

Gagatek dirialailoo^ć uwaję, rozwijał również 
i na prowincy.

Tak n. p. zrobił on .jdłe Z/edązku" wielkie za­
kupy zboża w Płockteiui. tyńpjcza^em Związek 
nife otrzymał * tego ani aia„oczika i o tej im- 
prozśe wogóle poinńormowamy nie oyi.

JosircziR świetotejszych raeccy dokonał f«n 
} gagatek Włco«owców w dmale handtowwm i>. 

K. Wiśniowskiego, w którym opracował" tak 
rzetlflmie, że naciągnął oo ni mniej ni więcej 
tylko na tomkę 200 milionów marek.

Na *akie sposoby biorą się fałszerze obrazów
POMNOŻONE DZIELĄ SŁYNNEGO MALARZA. — FABRYKA FALSYFIKATÓW W PARYŻU. — 
JAK SIE ROBI „STARY OBRAZ". -  WEDZEN1E, PLEŚŃ WIEKÓW F ANTYCZNE PEKNiECIA. -  
.AUTENTYCZNE" STARE MEBLE. — TRZY O BRATA NA JEDNEM PŁÓTNIE. CZYLI JAK WY­

KIWANO UCZONEGO PANA BODE.
* (+) Od czasu do czasu na widowni świata arty­

sty cznego wyłania się jakiś rozgłośny skandal 
świadczący poraź setny o niesłychanie rozwinię­
tym przemyśle fałszerzy dzieł sztuki. Zdawałoby 
się, iż liczni znawcy sztuki stanowią dostateczne 
antidotum przeciw zakusom fałszerzy. Tymczasem 
podiabianie obrazów odbywa się na coraz więk­
szą skalę, przybierając rozmiary rzemiosła.

W Paryżu zaczęły się w ostatnich czasach coraz 
częśdej pojawiać się na targu artystycznym utwo­
ry zmarłego słynnego malarza Cai riere. Zwła­
szcza gal ery e amerykańskich bogaczy były niemi 
tak przepełnione, że gdyby nawet Carriere żył

uwieście lat. nie zdołrtłbj. stworzyć tylu dzieł. — 
Dopiero nr. interweticyę wdowy po Carrierze 
wszczęto rewizye w dzielnicy paryskiej cyganer.\i 
i tu wykryto Istuą fabrykę naśladowuictw róż­
nych mistrzów, zorganizowana w szeregu praco­
wni pośledniejszych malarzy, którzy za pośredni­
ctwem haudlarzy o^ra/ów puszczali te falsyfika­
ty w świat.

Dła użytku cudzoziemców. zwłaszcza Ameryka­
nów, fałszuje się w Paryżu Wszystko, co rylko 
może stanowić przedmiot handlu. — Specyalnie 
skomplikowana, i trudna jest iabrykacya ptóder 
.-starych mistrzów'". By obrazowi nadać patynę

-ta rości. wędzi się go w kominie. Ponieważ znaw­
cy droga badania płótna mogą odkryć fałszer­
stwo bierze się autentyczny, lecz bezwartościowy 
obraz nieznanych malarzy, n. p. z XVI w. i za- 
pomocą doskonalej gumy nakleja się nań obraz 
sfałszowany tak ściśle, że znawcy nadając odwro­
tną strono obrazu konstatują, iż — płótno jest au­
tentyczne. Potem „antyk" zwilżony trzyma się 
pewien czas w piwnicy, by okrył się pieśnią „sta­
re. ści“, a nawet drobne pęknięcia farby imituje się 
przez delikatne uderzanie młotkiem w położoną 
ua płótnie płytę żelazną.

„Stare“ meble fabrykuje się na poczekaniu: 
otworki po robakach drzewnych robi się. strzela­
jąc drobniutkim śrutem z bliskiej odległości Po­
tem zakopuje się cały sprzęt do mierzwy, by na­
brał sędziwego wyglądu.

Jak wspomniano, wszystkie te falsyfikaty pod­
rabiane są z taka prccyzyą p-zez fachowców1, że 
wprowadzają w błąd nawet najuczeószych rzeczo­
znawców. W ten sposób „wpadł" niedawno zna­
ny niemiecki historyk sztuki. Wilhelm Bode, zna­
ny zresztą z kilku podobny cli „zasypań się". — 
W Rzymie u pokutnego antykwarza znalazł arcy­
dzieło Klaudyusza Lorrahia i nabył je za słoną 
cen c, choć dość tanio w stosunku do wartości 
obr: -u. Ponieważ z Włoch obrazów starych mi­
strzów wywozić nie wolno, za porada antykwarza 
Bode dopuścił się małego oszustwa: Obraz powle­
czono werniksem, poczem jakiś obskurny mala- 
rzyua namalował na nim szkaradny współczesny 
..kicz". Podstęp sle udał, Bode uwiózł sknrb swój 
do Berlina i tu wobec całego grona znawców 
sztuki zabrał się uroczyście dr zmywania powłoki 
terpentyną. Jakież było przerażenie I zdumienie 
uczonego profesora a wesołość obecnych, gdy pod 
gąbką znikł wierzchni produkt włoskiego bazgra- 
cza. następnie prawdziwy Kladyusz Lorrain, a wy­
łonił się natomiast zwyczajny oleodruk — por­
tret króla włoskiego Wiktora Emanuela II w uni­
formie generalskim! i

Kieszonkow e karabiny dla nalicyi.
Po przwpro wodzonych paóibach 'G-oem.ameirł

pobcyi nowojorskiej zaprowadzali dla swojej 
załogi karabin automatyczny 45-tka'.surowy, zz  
cali dkup a itaKący zaledwie siedm funtów. _  
Karabinem tym można oddać 1.500 strzałów w 
ijjJizAm pij irdnej minuty. Dc Karabamu tego za- 
kła dii ć można m agazyny na 20, na 50 lub na
100 strzałów. Karoibin sułumazymowy   taka
je®. t»ow>m na swa. wi oron1' ni» posiad® żadnej 
osady, teoz m ow a talkową, każdej chwili ptcy- 
mocwwat.

Karabin ter> srtrzeJa tak dftugo, jnfc dBugo cyn- 
gi*>1 jtsst lav.yzri«iuy. aż wszystkie naboje maga- 
zvn.ii znatAną zużyte. Stiraelec mający cokolwiek 

może z karałnmu tego oddaj* jeden dwa 
lub tył® stff&ałów. ile uważa za konieczne, o I9e 
Hjiyblko cyngiel opmśck

AL. DUMAS (oreiec).
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Smutny orszak poruszał się zwolna naprzód
i w dziesięciu minutach doszedł do bramy. Niosą­
cy nosze zc zwłokami syna, ujrzawszy drżącą 
matkę, instynktownie odkryli głowy i milcząc 
weszli na dziedziniec.

Smeranda kroczyła z tylu, my za nią. Tak we­
szliśmy na wielką salę, gdzie zwłoki złożono na 
podłodze.

Teraz Smeranda majestatycznym ruchem ręki 
odsunęła obecnych, przystąpiwszy do trupa, roz­
puściła włosy,' które ją okryły jakby płaszczem; 
długo patrzyła na zwłoki, przyczcm oczy jej po­
zostały suche. Następnie rozchyliła na nim moł­
dawski żupan i skrwawioną koszulę.

Rana znajdowała się po prawej stronie piersi; 
rąjeiała być zadana proste rn nader ostrem obo- 
siecznem ostrżem.

Przypomniałam sobie, ii tego samego dnia wi­
działam u Grcgoricki długi koroelas- oczyma po­
szukałam tej broni, lecz nic było 3*1 przy jego 
boku.

Smeranda kazała podać wody i zmoczywszy 
chustkę obmyła zranione miejsce.

Świeża, czysta krę^  zrosiła brzegi rany.
Scena, którą miałam oreed oczyma, była za­

razem podniosła i straszna. Ten obszerny pokój, 
napełniony wonią żywicznych pochodni, te bar­
barzyńskie iwarze, dziko świecące oczy, osobli­
we stroje, ta matka obliczająca na widok świeżej 
eszezc krwi. kiedy śmierć mogła nastąpić —

głębokie milczenie, przerywane tylko szlocha­
niem bandytów, opłakujących zgon herszta, 
wszystko to, jak rzekłam, było straszne lecz 
i podniosłe. Wieszcie Smeranda ucałowała mar- 
rwe czoło syna i powstając, oórzuciła w tył swe 
długie., siwe włosy.

— Orcgoriska! — zawołała.
Greg^rska drgnął i zbudził się z odrętwienia.
— Co każesz, matko?
— Chodź tu, mój synu i słuchaj!
Gregoriska usłuchał, drżąc.
W miarę, jak bliżej podchodził do trnpa, krew 

•/. rany poczynała płynąć obficiej i żywszą czer­
wienią. Na szczęście Smeranda nie pattzyła w tę 
stronę, gdyż na widok tej oskarżającej krwi nie 
potrzebowałaby daleko szukać zabójcy.

— Gregoriska — mówiła — wiem dobrze, iż ty 
i Kostakl nie lubiliście się. Wiem i to, ir, ty je­
steś z rodu Serbanów po twym ojcu, on był Ko- 
proli po swoim, lecz przez matkę staliście się obaj 
Brankowarami. Wiem też, li  jesteś człowiekien 
na modłę europejskiego Zachodu, podczas gdy on 
był dzieckiem gór Wschodu — a jednak byliście 
braćmi, gdyż jedno łono was wytrarmiło A więc 
Grcgorisko! wiedzieć pragnę, czy mogę teraz spo­
kojnie opłakiwać mego syna, polegając jako ko­
bieta na tobie. Jako na mścicieli'?

— Nazwijcie mt mordercę brata, pani, i rozkaż­
cie — a przysięgam wam, iż nim godzina upły­
nie — będzie on trupem, jeśli taka wasza wola!

— Przysięgnij więc, Oregorisko! przysięgnij 
ped groźbą mego przekleństwa, czy styszy«z sy­
nu? — przysięgnij, iż morderca zginie! że w je­
go domu nic- rosir,nisz kamienia na kamieniu, te

, jego matka, dzieci, bracia, żora czy narzeczo­
na — ws.Tscy zginą z twej ręki! Przysięgnij 
i wzywaj na swą głowę pomsty niebios, jeżeli 
nie dółrzymasz tej świętej przysięgi. Tak. jeśli

jej nie wykonasz, narazisz się na nędzę, na zło­
rzeczenia przyjaciół i przekleństwo własne!
matki!

j Gregoriska wyciągnął dłoń nad zwłokami za­
bitego i rzekł:

- Przysięgam, iż morderca zginie!
Przy słowach tej osobliwej przysięgi, rtó-ęj 

treSć chyba tylko ja i zabiry moglibyśmy pojąć — 
ujrzałam, lub raczej zdawało mi się — jak zaszła 
rzecz okropua: oczy trupa otwarły się I wpa­
trzyły we mnie z tak żywym wyrazem, jakiego 
nawet za życia nie dostrzegłam — i uczułam że 
to spojrzenie jak rozpalone żelazo przenika mię 

: do głębi.
Było to za wiele rtŁ moje siły — popadłam

w omdlenie.
XV. Klasztor Hango.

Przyszedłszy do przytomności znalazłam się 
’ w Iożku w swoim pokoju. Jedna z dwóch słu­

żebnic czuwała koło mnie.
Zapytałam, gdzie jest Smeranaa: odpowiedzia­

no. że czuwa przy zwłokach syna.
Następnie pytałam, co robi Gregoriska; po-1 

wiedziano, iż jest w klasztorze Hango.
O ucieczce nie było już mowy. Czyż Kostakl 

nie był trupem? Nie mogło być też mowy o mał­
żeństwie. Czyż mogłam zaślubić bratobójcę?

Trzy dni i trzy noce upłynęły mi wśród dzi- 
: wacznych snów. Czy we śnie, czy na jawie, 

zawsze widziałam ową parę żywych oczu po­
śród mariwego oblicza; była to grozy pełna 
zjawa.

Trzeciego dnia miał się odbyć pogrzeb Kosta- 
kiego. Rankiem tego dnia Smeranda przysłała mi 
całkowitą wdowią żałobna suknię. Ubrałam się 
i zeszłam na dół.

Dom opustoszał — wszyscy byli w kaplicy, 
i Uuałam się tam; wchodząc w próg spotkałam
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W  s p e l u n c e  m o r f i n l s t ó w .
W  SZANGHAJU — ZA 10 CENTÓW! -  BIALI I  ŻÓŁCI — W IZYTA PO U O Y I — CHO­

DZĄC 2  TRUPY. -  STRASZNE PRZEBUDZENIE.
Jed n a  z chińskich gazet opisuje spelunkę

m orfinistów  w Szang-haju.
lirudne. oślizgłe schodki prowadzę, do pły­

tk ie j su te ien k i — legowiska moriinistów.
Pod niskim  pułapem  panuje stale pół­

m rok.
Za dziesięć c tu lskich  centów morfłntsta 

otrzymuje szczyptę morfiny, którę natych­
m iast rozpuszcza w w o a te .

N astępnie wszyscy otrzym uję, zastrzy- 
Jtnięcie.

Poczom morfini&ta w raca do d m m  lub też 
kroczy w głęb zakładu.

A m filada w ew nętrznych potkojow nie ol­
śniew a bynajm niej przepychem . Nagle ścia­
ny. zwykle nary  drew niane, pokryte łach­
m anam i i starym i, słom ianym i m atam i.

Na narach  pom ięszani leżę Europejczycy 
|  synowie niebieskiego państw a.

Trudno tutaj udróżnić białych i żółtych. 
Narkotyk zm ienił ich zarówno w zwierzęta.

•OlKiarci, rozczochram  i b rudn i Rosyanie 
w  sw ych gal gamach, ma.jęcych w yobrażać 
ab raq ja . nicŁcm nie różn ię  się od Chińczy­
ków

Gospodarz spelunki bynajm niej n ie cero  
m oninje się z klientolę i często gęsto roz­
dziela zaw iesista policzki.

W izyta policyi poruszyła to rojow isko wy­
kolejeńców.

Morfiniści w yclęgnięri na światło słone­
czne, w ygiędaję strasznie, Oto zaczyna się 
dla nich nodstraszliwsza chwila- Morilna 
przestaje działać.

Tw arze ich blade, boz kropli krw i niby

wyssane pi-zez wampira.
Oczy błyszczę nłezńirowfc. ręce chwyta 

drgawka. Niektórych ta ruakcyn dfęozy tak  
silnie, że wiję© się w  konwnlsyaoh. gryzę 
ziemię.

żyw a trupy, niewolnicy nałogu, blagaję, 
aby im dano możność zt życ jrezcze Jotng 
jodynę dawkę.

Oto przytulany do ściany w półletęcej po­
zycja młodzieniec o smagłe) twarzy * ża­
rzę oem i się wielkiem i oczam i Głowa bez­
silnie zwisa mu na piersi- 

Okazuje się, że jest to syn znakomitej o  
mr'gmnrU.ioj rodziny rosyjskiej. Zaledwie 
trzy lata temu skończył szkolę i stopień o- 
lirora otrzymał w czasie rew olneyi 

Sąsiad Jego — z m aleńkę im a  jc a » n  jak 
iabłko i żółtę Jak kość słoniowa twarzycz­
kę — to artysta-malarz.

Ten szybko, nerwowo w tajem nicza nas w 
ciemne kunszta strasznego nałogu. Rozchy­
laj ęc koszulę, ukazuje pierś, zasłonę sina­
wym.’' i brunatnym i centkam i:

— To zeszłoroczne ukłucia. A te obecne- 
Przy tych słowach m alarz odchyla rękaw 

koszuli. Cała ręka od dłoni a i  pa łokled 
wygląda Jak Jeden olbrzymi ropiejący strup. 
Na po- sernlałycb brzegtch taj ogromnej r a ­
ny widać plam ki czerwone, wielkości gro- 
chu — to najświeższe zastrzyk nięo*a.

Trzeci morfinista wydaje ryki polna wśeia 
kłości, ryczy i wbrew okrzykom wartownika 
chińskiego s ta ra  się wydrzeć na  ulice.

Kleiłyśmy wyszli już nk ulicę, odetchnęli­
śm y palnę p ie rs ią
n m a s n m i « H S H a B M a H a n a B M i

Pojedynek pokłóconych małżonków.
Sensacyjny dramat rodzinny w Hamburgu.

W  Hamburgu rozegra! eig sensacyjny dramat 
ar poozoiwej xuaeaaczaiit'kiej rod<zin e niejakich 
Szenbecków.

Pana ta. żyła od kilku lat w ni en ajprzyk lad- 
rdejazej zgodzie, kłócąc się. a nawet ourfrująe 
ad czasu do ceasu. Niedawno przysz-lo jednak do 
wielkiego wyt-udi-u, zakituiczon&go tiragiicasnę 
śoD«rcią.

PicLozas apmzeożki męż zagrozi! żonńe siekierę, 
a Liedy to nie odniosło pożądanego skutku, rzu­
ca. na ntą kamieniom, m nięc ję w czok<v K ody

zaślepieniu zadał jej cłos nożem.
Myśląc, że ten nieoczekiwany aapastnfk chce 

ją zaib ć, SżfcTtte-ckowa pochwycilt szybWzo ru­
chem rewolwer i tez namysłu skierowała broń 
pazieciw mężowi. Padło kilka strzałów, przed 
łtórym i Szenteck chciał się bronić, wyciągnął 
toż z kolei rewolwer j shrzeld kdka rasy do 
żony.

Trajm-uzny pojedynek zakończył się awyetą- 
srtwem żony. cś-trzał w głowę powalił tkepoozy- 
t«Llrwigo rnęaa, który ran^! martwy na ziemię.

głbcbcokowa zachwiała się pad ciosem, mąż w |  Szeubtckowa została araszlowana.

CIEKAWE ROZMAITOŚCI.
(I.) „MINUTOWA TARYFA". Krajowy związek 

szewców w Palatynacie ustanowił sobie obecnie 
taryfę, jakiej dotąd jeszcze nic było tzw. „minu­
tową". Za drobne naprawki mają w przyszłości 
panowie' pasko-szewcy palatynaccy obok zapłaty 
za matcryaf, pobierać półtora marki za minutę 
pracy

(U GD7TE SIE ZNAJDUJE ZYTA? Kilka pism 
niemieckich stara się co jakiś czas ostatnio roz­
wiązać zagadkę: gdzie przebywa obecnie eks- 
eekarzowa Zyta? Przed niedawnem rozeszły się 
pagłoskt, że znajduje się ona pod Monachium. 
„Bayrische Staatszcitung" zaprzecza świeżo tej 
wiadomości podanej przez jedno z pisin mona­
chijskich prostując równocześnie, że willa w Gei- 
selgasteig pod Monachium, w której rzekomo mia­
ła się zatrzymać Zyta, nie należy do jej matki, 
lecz jest własnością matki Karola b. arc. Maryi 
Józefy.

(I.) NIEMIECKIE MASKI DLA BOKSEROW. 
Nic było przed wojną niemal jednego bursza nie­
mieckiego, któryby nie chlubił się szerokiemi bli­
znami na twarzy, pochodząccmi ze śmiesznych 
pojedynków i burd studenckich. Blizny takie były 
uważane za najwyższy honor. Czasy się zmieniły 
1 widocznie Niemcy bardziej obawiają się ciosów 
pięści aniżeli cięć szabli, wymyślili oni bowiem 
specyalne maski dla ochrony twarzy bokserów. 
Maski te są. Jak wskazują ryciny niemieckie szka­
radne; przypominają one maski samurajów japoń­
skich j trudno wyobrazić sobie, aby jakiś Car- 
pentier czy Crlgni zaopatrywał się przed walką 
w takie brzydactwo, raczej niewygodne niż sku­
teczne.

(I.) KOBIETY OPANOWAŁY LITERATURĘ 
ANGIELSKA. Dziennjki londyńskie podkreślają 
ciekawy "łakt, ze literatura opanowana jest obec­
nie całkowicie przez kobiety. Dziesięć najgło­
śniejszych w tej chwili nazwisk w powieściopi- 
sarstwie angielskiem to nazwiska: Sheila Kay- 
Smlth, Beresford, Delaficld, Joyce, Katarzyna 
JVuiusfield, Violetta Heynell, Etel Sldgwlek, Wil­
son, Wirginia Woolf, Young. A zatem pięć kobiet 
l pięciu mężczyzn, jak twierdzi jednak pismo 
„Observer“ każda kobieta a szczególnie Shella 
Kry-Smlth równoważy się z dwoma mężczyzna­
mi. Czy to dowód postępu czy upadku?^ Dy- 
skusya Jest na ten temat otwarta.

a.) n a  CZEM OSZCZĘDZA MAGISTRAT BER­
LIŃSKI. Z Berlina donoszą: Magistrat postano­
wił zaprowadzić następujące zarządzenia oszczę­
dnościowe: 1) Przerwanie wszystkich zaczętych 
budowli, przy których robota jeszcze nie bardzo 
postąpiła; 2) sześciotygodniowe przerwanie nauki 
w szkołach w czasie zimy celem zaoszczędzenia 
koniecznych w tym okresie środków ooałowych; 
za to odpadną ferye Jesienne; 3) zwinięcie wszy­
stkich klas w szkołach miejskich, w których jest 
słaba frekweneya uczniów.

Srtierandę, której trzy dni już nic widziałam.
Wyglądała, jak posąg boleści. Powolnym ru­

chem przycisnęła lodowato zimne wargi do me­
go czoła i głosem, jakby z grobu wychodzącym, 
rzekła znów: ;

— Kostaki cię kocha!
Nie macie pojęcia, jakie wrażenie zrobiły te 

słowa na mnie.
l o  zapewnienie miłości '‘zastosowane do tera­

źniejszości, zamiast do przeszłości; owo „kocha" 
samiast „kochał", ta miłość pozagrobowa, prze­
śladująca mię nadal jak za życia — przeraziła mię 
niesłychanie.

Równocześnie owładnęło mną osobliwe uczu­
cie, Jakobym w istocie była żoną zabitego, a nie 
narzeczoną żyjącego. Ta trumna pociągała mię 
ku sobie z nieprzepartą, tajemniczą siłą. podo­
bnie jak wąż przyciąga spojrzeniem ptaka. Oczy­
ma poszukałam Grcgoriski i ujrzałam go; blady 
niezmiernie — stał pod filarem, wzrok mając 
Wzniesiony ku niebu. Nie wiem, czy mię widział.

Mnisi z klasztoru Hango otaczali zwłoki, śpie­
wając według greckiego bbrządku psalmy, miej­
scami melodyjne, naogół jednak monotonne. 
Chciałam się modlić, lecz modlitwa nie mogła 
wyiśc tyi z ust. Mój umysł byt zupełnie znękany, 
śdawa/o mi się, iż uczestniczę w Janiemś zebra­
niu demonów, nie w nabożeństwie zakonników.

Gdy podniesiono trumnę, chciałam iść za nią, 
lecz siły opuściły mnie. Czułam, że nogi uginają 
•Się podemną i wsparłam się o drzwi. Wtem pode­
szła do mnie Smeragda i skinieniem wezwała 
Gregoriskę.

le n  usłuchał.i zbliżył się również.
Sir.eranda poczęła do umie mówić po mołdaw 

fiku.
— Matka moja — objaśnił Grcgoriski —- każe

\ . I< mi powtarzać p a ru  słowo za słowem — jej wy­
razy.

Teraz Smeranda poczęła znów mówić, a gdy 
skończyła — syn jej rzekł:

— Proszę posłuchać słów mej matki:
— „Jadwigo, ty płaczesz za moim synem; ko­

chałaś go, nieprawdaż? Dziękuję ci za twoję Izy 
i za twą miłość; pozostaniesz nadal moja córką, 
tak, Jakby Kostak! był twoim mężem; odtąd masz 
tu matkę, ojczyznę, rodzinę. Przelejmy tyję łez, ile 
się zmarłemu należy —- puczem będziemy obie 
godne tego, który odszedł od nas: ja, jako matka, 
ty Jako żona. Bądź zdrowa, wróć do swego po­
koju. Ja pójdę za synem na miejsce ostatniego spo­
czynku; po powrocie zamknę się sam na sam ze 
swą boleścią i zobaczysz mię dopiero wówczas, 
gdy ją opanuję. Bądź spokojna, zabiję w sobie 
ból. ponieważ nie chcę, by on mnie *abłł! t

Na słowa te — przctlómaczone przez Grego- i 
riskę — mogłam odpowiedzieć tylko westchnie­
niem.

Powróciłam do pokoju —. podczas gdy orszak 
pogrzebowy wyrusżył w arogę. Widziałam po­
chód niknący na zakręcie drogi. Klasztor Hango 
leżał tylko pół mili od zamku w prostej Unii, lecz 
nłerów.iośe» teienu czyniły konlocwmnd uląglę za­
kręty —■ tak że byio dobre dwie godziny, |

Listopadowe dni były zimne i krótkie. O godzi­
nie piątej popołudniu zapsdałą już noc. j

Około siódmej spostrzegłam pochodnie powra­
cających z pogrzebu. Zabity spoczął w grobowcu 
ojców. Było już po wszydtkiemi, /

Wspomni ała-i wam już, jak osobliwe uczucia 
mną owładnęły, odkąd to krwawe zdarzenie po­
grążyło bas wszystkich w żałobę, a zwłaszcza 
od chwili, gdy ujrzałam te martwe oczy otwiera- 

j jące sle i utkwione we mnie. Tego wieczora pod

wpływem wzruszeń pizebytych w ciągu dnia, 
byłam bardziej przygnębiona, ąii zwykle. Słysza­
łam godziny bijące na zegarze zamkowym i coraz 
większy smutek, mną owł^aał, w miarę jak zbli­
żała się owa godzina, w której zginął Kostakl.

Usłyszałam bijąc© trzy kwadranse na dziewiątą. 
.  Nagle opanowało mię dziwne uczucie: Ciałem 
mem wstrząsną! dteszcz przerażenia, mrożący 
krew w żyłach; polem popadłam w nieprzezwy­
ciężona senność, która oganęla me zmysły: na 
piersi czułam ucisk, oczy zamgliły się, wyciągnę­
łam ramiona i już miałam osunąć się na łóżko.

Zmysły mi nic były jednak zupełnie przyćmić 
ne, gdyż słyszałam jeszcze coś jakby krok’ zbli­
żające się do drzwi, potem zdawało mi się. Iż 
drzwi się otwierają — następnie juz nie widzia­
łam ani nie słyszałam nic.

Uczułam tylko dotkliwy ból na szyi.
Potem wpadłam w stan zupełnej martwoty.
Gdy się obudziłam, była już północ, lampa pa- 

jiła się jeszcze. Chciałam powstać, lecz byfam tak 
osłabiona, Iż dwukrotnie napróżno usiłowałam się 
podnieść. Wreszcie pokonałam tę-dziwną słabość, 
jednakże poczułam znów ten osobbwy ból na 
szyi. Opierając się o ścianę zawlokłam się przed 
zwierciadło i spojrzałam w nie.

Na Szyi, W tern miejscu gdzie się znajduje tętni­
ca, znać było jakby małe ukłucie szpilką.

Pomyślałam sobie, że to może jaki owad ukąsił 
mnie podczas snu. Ulegając zmęczeniu położyłam 
się i zasnęłam.

Rano obudziłam się jak zwykle i chciałam odra- 
2L zew ać się z łóżka; wstrzymało mnie jednak 
tal włcłHie osłabienie, jakie raz tylko w cołemży­
ciu odczułam, mianowicie gdy mi krew puszczam

Spojrzawszy-yy Iusfto, przeraziłam się swoia 
bladością. (C. d. n).
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W yjaśnienia i poraay
w sp raw ach  ogłoszeń zu* 
pe łn ie  b ezp łatn ie  w A dm r 
n ittracy i K raków , D una­
jew skiego  7. Telefon 250*2

O G Ł O S Z E N I n w a rts
od godziny 9 — 1 w 
d n ie  i od go.Jz n> 

wiecz rem .

polu 
4 —7

CEN Y O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz m ilimetrowy Ar zwykłych ogłoszeniach Mk 90 - Ik ła d  tabelaryczny Mk 12J. -  Nadesłane Mk 250. -  Nekrologi Mk 150. -  Konmn>katv oo ,rn m r#. 
Mk 300. — Glosy publiczne i Dział ekonom iczny Mk 300. — O głoszenia przed (ekstern Mk 4 .0 . Drobne ogłoszenia po Mk 50 za słowo, dla poszukujących pracy Mk 30 za s lo w o ^ -

M atrymonlame 1 korespondencye pryw atne po Mk 100 za słowo.— Ogłoszenia w dnie św iąteczne o 25% drożej.

DROBNE OGŁOSZENIA
V  C  I M  P C S # D ¥ !“* 7 a m isn lę  3 pokoje, pr. edpo-

“  ku j i k u ch n ie  z e le k try k ą
 ;— -— . .. . „ n a  U. p ię trze , na  tak ież  lubnlankę do Ł k sp ed y cy i mu- Usze śr6  im ieścll! n ie

s a r n i e j  p o szu k u je  F irm a  > * u  p ^ tra  Zglo8zeDia
B rachel. K arm elick a  22. 5171 dQ A dm  G oóca pod j  Ł -

CaUdnlkAir kow ali na  p o w o - | 
zow e ro b o ty , ch ło p iec  do 

p ra k ty k i p rzy im iezaraz  Szyrn- 
sld . R akow icka  11. 5175

\ POSftP SZUKAJĄ ]
g in U jIU t n o tarj. iny z sr.b- 
■» s ty tu c y ą  od kw  e tn ia  191.3 
o b e jm ie  p osadę  uatyohu i asL d o m o ść : S p ó łk a  
Z głoszen ia  Ż ab n o  n ; d  D u n a j-1  d ro b iu , R zeszów , 
cu , „ N o ta rjn t- . ''103 ;

^■adem lczno w yksz  a łcony

T  ami.lco p o w o d ieu ia  w ty* 
* ciu. k to  i-hce osię  n ą -  cel 

u p rag n io n y  w  jak  m jk ró l-  
sżvm  czasie, Diecu rz e c ty ta
k siążk ę  p o w yiszą . Za po rze- 
d n iem  n ad es łan iem  500 mk 
lub  za zm ie /k ą  M p. 590 
w rs y ła  ” N ovit ia ,  Poznań. Pr. 
R a itaczak a  38. 5086

n a p ie ry  wo skow e 
na nazw isko  W ojciecn K a­

p u s ta . u r. w  1899 w  R ączni 
u n  ew ażn ia  się . 5188

51c6

De wynajęta k a m ie n ic a  pią- 
tro w a  o d n o w io n a , z ofi­

cy n am i ( 2 j  u b ik acy j) n ap rze ­
ciw  dw o rca  ko lejow ego  w gubiona p a p ie ry  detnobiliz . 
K eszow ie. N adaje  s ię  na no- ■ L t w y s taw io n e  nrzez  P k D . 
te l i re s ta u ra c y ę  w zg lędn ie
n n e  p rz ed się b io rs tw o  h a n ­

d low o i przem  słow e. Wia- 
h o d o w ró w

5008

k u p iec  o raz  te c h n ik  i  w-1 - r

w y s taw io n e  przez P h U . 
K raków  n a  n azw isko  J a n  
G ren d u s ur. w  r. 1895 w  J a ­
ro sław iu , n n tew a tn m  się. 

5117

h  o  i i  n

lo le tn ią  p ra k M ta . S tj/.ak po- | r tso h y  p o siad a jące  do  40UOO 
szo k u je  od raz u po sad y  odpo- • “ .“ rob ić  m ogą d z ien u ie  odszo k u je  odraz,u p osady  ocpo- > ™ , c j Ygublony d o k u m en t dem ob.
w ied m ejsze j. B iegły u- ,.;zyku j aOOO p rw z  s p r ^ d a ż  p o k u a- ^  n |Jlw  s |w  J a n  M ichłl,. 
po lsk im  jak  m em  eck im , pod ■ n> ch  a rty k u łó w . D ołączyć . .. _
ad resem  F. U. 30 postc-ro-1  znaczek  pocztow y na odpo- 
s tan te*  M islcw iee . G órny  w it d i  A gencya  h an d lo w a .
Sljjglf ’ 5121! L w ów , K am p ian a  L 9. 5 .9 0

Technik i  k u p iec  z:n 
■ w v k sz ta !cen  em  al

•urazem  z 
w y k sz ta łceń  em  ak n d tirti-  

ck im , biegły w  języ k u  p o l­
skim  jak  i n iem ieck im  z p ra k ­
ty k ą  Ś lązak , p o szu k u je  od p o ­
w ied n ie j rep re z en tac y jn e j po ­
sa d y  pod  „W . K. 21 posto-re- 
s tan te* . M vslow ice G órny  
Ś ląsk . 5120

sklep .

kułuw* do sp rz e d a ­
n ia . K ro w o d ersk a  44,

5159

n to iM n y ,
W  tan io  (

C ospodsrstw a do sp rzed an ia  
'w  p rzy  gość ńcu  14 k n  od 
T am o w a , 8 km  od stacy i 
P leśn a , oko ło  6  m órg ziem i 
d o b re j, pó ł m orga p ięknego  
o g ro d u , b u d y n k i n o w e  pod 
d a ch ó w k ą , będzie  sp rzed an e  
ja k  s to i, b a rd zo  się  n ad aje  
d la  A m ery k an ó w . K nbisz  
W ojciech w L ub in ce  p J a ­
now ice. 5193

g a rn itu r  sa lo n o w y  
tan io  do  sp rzed an ia , oraz  

p rzy jm u je  w zy stk ie  robo ty  
tap ic e rsk ie , P .echow icz, Mi- 

• k o ła jsk n  7 (ró g  św . K rzyta).
5112

Wlle ia r  ja sn y , ra so w y , do­
b ry  stróż." ba rd zo  zły, 11 

m ieś. sp rzed am  zaraz. C ena 
45 tys. ul. W ielicka 38, na 
lew o, Podgórze: 5169

Futro d a m sk ie  do podróży  
z u p e łn ie  now e sprzedam . 

Z g io -zen ia  do Adm . Gońca 
pod  .F u tro * . 5149

(derk i) do sprze- 
Z g łoszen ia  ul. F i­

l ip a  3, 1 p. na  p raw o , ii ofi­
cyna. 5158

r zkl d z iec ięce  o d n aw ia
g ru n to w n ie  o raz  w szel­

k ie  n a p raw y  tychże. U um y 
obciąga  n a  poczekan iu . Pie- 
cbow icz, K raków , M ikołajska 
7, (róg  św . K rzyża. 5111

nrzybory szkolne, a tra m e n ta ,
*  p ió ra , p ió rn ik i, gu m y , o- 
M w ki. fa rby , rączk i, p n rk i, 
to ru y , cy rk le . b lo k i, zer y  y, 
ry sow nico , tró jk ą ty . n o tesy , 
itp . poleca A dam  Ż em brzyck i, 
S k ład  pn i ru , K raków , F lo ­
ry nń -k  a 9. 952

Na sezan je s ie n n y  i zim ow y 
w y k o n u je  s ta ra n n e  aosty - 

um y, p łaszcze, i fu tra , o raz  
su k n ie  W szelkiego rodzaju  
po cen a ch  n izk ich  Szew ska 
19. i  p. B r R om anow ska.

4999

czyk, k a p ra l 6 Bat. Sap. 
P rzem y ślu  1896, u n iew ażn ia  
się . 5143

T gubione d o kum en t*  w ojsko 
Ł  we n a  nazw isko  S tan is ław  
T rzaska  w y staw io n e  przez P . 
K. U. w  K rakow io , u n iew aż­
n ia  sio. 5172

T gublonę
na na/.

k a r tę  zw o ln ien ia  
n a  n azw isk o  W ładysław a 

Ja jk o  z B udzisza w ysław  oną  
p izez  PKD, w Ropczycach, 
u n iew ażn ia  s ię  5110

Okradzien? k a r tę  dem obfiiz .
na  n azw isku  T om asz  Ko­

zub  ro czn ik  1897. u n iew ażn ia  
s .e  5164

Zusmob izo*a y
o pożyczen ie  100-

podot. u rost 
120 lvs.

na  k ró ts i  czas o raz  na  d o h ry  
p ro cen t, lu b  da  i m  m esza- 
n iec  (w ilczur) i k an ark a . Zgło­
szeń  a A jm . G ońca pod .100 

i ty s ię c y ”. 5 1 -9

C raneuskl m łodej in te iigen - 
* tn e j poszuK aię d la  ą o n se r-  
w acy i w godz in ach  w ieczor- 
uych . Z głoszenia  p o d  .F r a n ­
cuska* . .G o n iec  K rakow ski* ' 

5165 j

A kadem k celu iący  ru ty n o w a- 
™ ny  k o re  ly ty tów  p o szuku je  
lekcy i. Bliższy cd ree  poda 
A dm . G ońca. 5147

D * * r . B rar zg u b ił książecz-

T arnów ,

Unieważniam pa i
zw m ko Ja n

icry  n a  na- 
Jan>view cz 

zagub  oire w pociągu  B ochnia  
K raków  5020

Skradzione d o k u m en ta  
sk o w e  na  nazw isko

przez PKU. 
un iew ażn ia .

k tó rą
5192

woj- 
Wój-

e.ik W ojciech z Ł ączan  ;,ow . 
O św ięc im , un  ew ażu ia  się. 

5162

^g eb łen a
“ n a r

e D apiery w o jskow e
n a  nazw isk o  S ta n is ła w  

K ow alski u r. i870. C hrzanów  
gm . K ościelec, k tó re  u n iew aż­
n ia  się. 5122

Kore  dw a
d an ia .

i l  n iu u i i  Si. Dl !
Sprzedam p łaszcz g ra n ito w y  

na p a n ie n k ę  średun. w z r o - . | 
s tu  z u p e iu ie  now y z fulrza 
nym  ko łn ie rzem  i 2 su k ien k i 
g ran a to w e . Z głoszenia do  A- 
(Imin. Gofic:* pod „Sp.rzcdaż*. 
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ma, ni. Mmmm 5. 1%
Masowa proiMcya drata wiobów ôciaoycti

W yłączna sprzedaż, 
m edali d la  P. T. w ojsko- i 

w ych i zb ieraczy . H en ry k  i 
Itecb i, K raków , F lo ry aó sk a  2. | *,

j |
P rzyj u? n a  n u k szk an ie  2-cJi ] 

uczni za p ro w ian ty . Szpi- 
luInR 7. !! u. d rz w i 7, 5189

P akuj u
haem  

wa:-,y 
'■ y . 'J. 
ilu A

eb lo w an y  •/, o -:j - 
n-iżl :Ui!(. pu -z.ilk;-

V- ;in tn l:i w edług  i r .o -  
iv :ibi ’.'od „A M. ' j 
n uŹJUt Jvi , O afi•.•«*. 1 |t

 \ l
o;u k a w a ie i- , I

■.'> . I . l i . Z  UAinr.DBi ' g
w ejso fa n . } sok i czy os.- • *
Zgłoszę; i:: >l.i Adin. Gońcu ■ J
; od .  S.L‘ o i CS

P 5

1. D ru ty :
Żelazne, tw arde i żarzone, pocynkow ane. miedziane. 
Drut sprężynow y tw ardy, galwanizowany. D rut dla 
telegrafów  i telefonów. Druty kolczaste, zwykłe 

i pocynkow ane.

1L W yroby d ru c ia n e  i
Druciane sia tk i plecione do wszelkich ogrodzeń. 
Siatkowe, ochrony pa6ów transm isyjnych, maszyn, 
schodów, o k ien  dachow ych i t. p. Druciane rafy 
(s ia tkow o  do  żw iru, w ęgla. Uamian.a. wyc eraczki 
sia tk o w o  i Ł p. Druc an e  U a u in y  D ruciane mmeraee 
do ió ż tk  7. sin tk i sp rę iy n o w e ( w ram ach  żelaznych,

!II. Wyroby żelacue:
k o m p le tn e  o g rodzen ia  p laców , p a rk ó w , gazonów .
B rr,m y i brniiikt iw azno-biaszane, siatkow o i t. p. 
Żelazne wią,.ama dacii .we, Oi.na fabryczne, mspek- i  
iowo i t. p. Menie źoluznu /.w> cza,uh dla szpitali, ą 

koszar, baii/isow i L p. 4179

F a c h o f f*  p o ra a y ,  k o s z io r y s y  t t p u a  p ‘ >\n a .
  n

•  .z -e*T4Bł— n> e r * - ,— ■ ;■

/g u c io a e  tym czas. /.aśw ian- 
”  o em obilizacy ine  n i nazw - 
sko  H offm ann  Jó zef z 6 p. 
u łan ó w  w ystaw  o n e  p r  ez 
PKU. K raków , u n iew ażn ia  
się . 5083

T a n io  S j j i s ?
m e ć  m ożna da jąc  do n rzero  
b eo ia  s ia ry : w e lu ro w y , fil­
co w y . a k sa m itn y  lu b  łu trz an y  
do znanej od  w ie ln  la t p ra ­

cow ni kapeluszy

j j l i i  R a u s z a w e i
Kraków, ul. Bracka

L piętro.
L 4 .

5113

Ygubiefio d o k u m o n ta  w ojsko  
^  w e na n azw isk o  F ran c i­
szek K aczm arczyk u r . w  1891 
w  T yńcu , u n iew ażn ia  się .

Drut stalowy
I-e na jlepsze j jak o śc i 0 3  
m /m  w e w ięasze j ilości 

sprzedaje 
Hurtownia otsńw. 'szersiiw  
węży s tc  ZE NIT Sp z o o. 
Kraków. Szpitalna 7. u l6 )

Z a p r o s z e n i e

5 0 -le tn i Ju b ile u s z
ob ch o d ził w ro k u  ub ieg łym  .O ręd o w n ik * , p ism o 
n aro d o w e i k a to lick ie , k tó re  nrzez pól w K ku  
by ło  w y trw a iy m  s z e r tm e z e m  sp raw y  s ta n u  
śred n ieg o  i sze ro k ich  w a rstw  ludow ych .

J  b d e u s '. ten  by ł św ię tem  n  e ty lk o  O rędo 
w n ik a ',  lecz i dz e s ią iek  ty sięcy  jego Szan o w u y ch  
C zyte ln ików  i Z w oienn  ków. Sw>ndczą o tern 
liczne lis ty  z życzen iam i, jak ie  re Ja n c y a  o trzy ­
m ała  z m .a s ta  i p ro w in cy i. W śród lis tów  ty ch  
było k Ina, w Których życzono .O ięo o w n ik o w i-  
d o czekan ia  s ię  n a k .a d u  sto  ty s  ęcy . N iedość 
leo n ak  życzyć ty lno . T rzeba do teg o  przyio>yć 
s ię  czynem . A tak i czynem  będzie  z jed n an ie  
z po śró d  g ro n a  k rew n y ch , p ray iució ł i zna .o m y cb  
d la  tak  szczerze  n a ro d o w eg o  p ism a  n ow ych  
czy teln ików .

O czyn tak i p rzy jació ł .O ręd o w n ik a *  se rd e ­
czn ie  p rosim y, a w m  a rę  i.z ro s tu  liczby  czy tel­
n ików  p ism o nasze o b fitsze  też będzie  w treść  
red ak cy jn ą .

A d m in is trac ja  .O ręd o w n ik a* , 
w  P o zn an iu .

15074

Naitrwalsze iarówkl.
Najwyższa oszczędność p r ą d u . 

S a r i e c U t  w i s ę d i  a ,
JENEBALNI PR ZED STA W IC IELE: 
B R A C I A  B O R K O W S C Y

W A R S A * » ,  JE R O Z O -iM S K IC  L , 6 .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a□a
□
□
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□□
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Wielkie korzyści!
6109Każdy detailista, hurtownik i wytwórca 

Odnosi przez czytanie i abonowanie 
Jedynych w Po sce tygodników facriowycn 
.KUPCA" abonament kwartalny 120G— Mkp. 
„DROGfcRZYSTY" abonament kwart. 730’— Mkp. 
„PRZEGLĄDU WŁÓKNISTEGO" abonament kwart. 

730'— Mkp.
„RYNKU METALOWE GO “ abonament kwart. 730 Mkp. 
„SKÓRY 1 OBU CIA" abonament kwart 730’— Mkp. 
„DOMU G ŚC1NNEG )" abonament kwart. 560 — Mkp.
I  pow oou w ielkieg o ro zp o w s ze c h n ie n ia  p o w y żs zy c h  pism  
fa c h o w yc h  w  cale/ Polsce, renia m y i o g .o s ze m a  za m ie ­

s zc za n e  w  nich odnoszg w ielki s k u te k .

A dres s „KUPIEC4* Taw. Wydawnicze
P o z n a ń ^  W / e l k a  i o .

(Najw^ęYsze wydawnictwo gazet fachowych w Polsce, 
zakłady graficzne, własny dom fabryczny).

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

R e  r i a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u !
A j*

W y o ' n  i od p o w ied z ia ln y  redak tor: K rzyw y A n ton i. D rukarnia Ludowa w Krakowie-


